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przedstaw ień H eraklesa z m alarstw a wazowego, gdzie pojaw ia się on z instrumentem 
strunow ym  (kithara ) b iorąc w yraźnie udział w  agonie muzycznym, którego sędzią 
jest A tena. Nigdzie w  znanych nam  m itach  n ie w ystępuje H erakles mousikos i n;c 
n ie wiem y o jego uczestnictw ie w  tak im  agonie. Te frapu jące przedstaw ienia znów 
dowodzą dziwnego, złożonego ch a rak te ru  n a tu ry  tego herosa, k tó ry  w brew  popular- 
nym  w yobrażeniom  powszechnym  już w  starożytności (Herakles w  kom edii i burlesce 
ludowej) nie jest w cale ty lko  uosobieniem  siły, męskości i przem ocy, n ie  jest nawet 
typow ym  tricksterem  znanym  z m itów  i opowieści ludowych w ielu  ku ltu r, lecz jest 
dla G reków  także patronem  w ychow ania młodzieży (podobnie jak  Hermes jest 
bogiem gimnazjonów), dawcą arete (hom erowy hym n do H eraklesa), opiekunem 
i gw aran tem  nomos (P indar Frg. 169).

Znaczenie prezentow anych w  om awianym  tom ie studiów  tkw i przede wszystkim 
w  proponow anym  w  nich spojrzeniu. Idzie już choćby o łączne potraktow anie feno­
m enu herosa, obrzędów typu  lectistern ium  i zjaw iska profetyzm u. A utorzy widzą tu 
szczególną cechę politeizm u greckiego i chyba nie tylko greckiego, zakładającego 
różne drogi stałego porozum iew ania się z różnym i bóstwam i. Isto ty  pośredniczące 
w  tym  porozum ieniu to  w łaśnie heros ja k  H erakles czy wieszczek jak  Kassandra. 
W obu w ypadkach dowodem ich pośredniego sta tu su  i pośredniczących funkcji jest 
dw oista n a tu ra  zaw ierająca w  sobie elem enty czasem pozornie sprzeczne. Politeizm 
grecki jest więc całkiem  szczególną form ą w yobrażeń relig ijnych n a  co zresztą 
w skazyw ał ostatnio w  serii znakom itych p rac  w ybitny uczony szwajcarski W. 
В u  г к  e r  t  (głównie w  swej głośnej G riechische Religion der archaischen und 
klassischen Epoche, S tu ttg a rt 1977).

W om aw ianych stud iach  można też w idzieć próbę analizy czy raczej rekon­
s tru k c ji popularnych w yobrażeń relig ijnych innych od przekonań w ielkich myślicieli 
(tragicy) czy filozofów. Swego czasu badania tego typu  podejm ow ał M. P. N i l s s o n  
(G reek Popular Religion, New Y ork 1940) lecz w iele z jego naiw nie pozytywistycz­
nych koncepcji nauka późniejsza odrzuciła. A ntropologia francuska próbuje dziś 
now ym i m etodam i zbadać i przedstaw ić m yślenie starożytnych G reków  ukształto­
w ane pod w pływ em  barw nej relig ii politeistycznej. P rezentow any tom  jest bez 
w ątp ien ia w ażnym  krokiem  na drodze ku  pełnem u zrozum ieniu całości te j fascynu­
jącej ku ltu ry .

W łodzim ierz Lengauer

R ichard  M a r  s i n  a, S tûd ie  к S lovenském u diplom atâru  [t.] И, 
V ydavatel’stvo  Veda, B ratislava 1989, s. 168.

W ydaw nictw a czechosłowackich kodeksów  dyplom atycznych cechuje nadzwyczaj 
ścisłe pow iązanie w arsz ta tu  edytora z pracow nią dyplom atyka. Zwyczaj ów, wypraco­
w any na gruncie czeskim  w  swej nowoczesnej form ie przez prof. Jindricha 
S e b ä n k a ,  został u trzym any także przez R icharda M a r  s i n  ę, w ydaw cę kodeksu 
dyplom atycznego S łow acji (CDSlov.). W roku  1987 ukazał się d rug i tom  tego wydaw­
nictw a, m ieszczący m ateria ł z la t 1235—1260, a w  ślad  za nim , w  roku  1989, do rąk 
czytelników  tra fiła  część studiów  do niego, zaw ierająca analizę dyplomatyczno-paleo- 
graficzną 674 dokum entów  składających się na tę  edycję. K olejna p a rtia  studiów 
będzie natom iast dotyczyła dokum entów  niew ątpliw ie fałszywych, a  także podejrza­
nych, zaw artych  w  CDSlov. II.

Zadaniem  Studiów , deklarow anym  przez au to ra , jest szczegółowe poinformo­
w anie o zaw artości drugiego tom u kodeksu, o sposobie jego opracow ania i o możli­
wościach w ykorzystania. Idzie rów nież o scharakteryzow anie odpowiedniego okresu
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rozwoju dokum entu na Słowacji. O zam ierzeniach tych  inform uje w stęp  do „S tu­
diów”, któ*y następnie om awia konstrukcję  kodeksu. Z kolei przedstaw ione zostały 
niektóre dane obrazujące w ęgierski m a teria ł dyplom atyczny ze statystycznego p unk tu  
widzenia. U jaw niają one nie ty lko liczbowy w zrost p rodukcji kancelary jnej w  po­
łowie XIII stulecia, ale też pozw alają dostrzec przem iany jakościowe. Mimo, że 
większość dokum entów  w ciąż pochodziła z kancelarii m onarszej — kró la Beli IV 
(338), to widać, jak  w  m iarę upływ u kolejnych dziesięcioleci w zrastała  liczba doku­
mentów pozostałych wystawców , zwłaszcza po roku  1241, kiedy to  w ew nętrzna po­
lityka państwowa borykała się z niszczycielskim i sku tkam i ta ta rsk ie j agresji. W efek­
cie, w latach 1251—1260, zrów nały się niem al: liczba dokum entów  wyszłych z k an ­
celarii monarszej z liczbą dokum entów  innych wystawców . Jeśli przy  tym  dokum enty 
„miejsc w iarygodnych” (locorum  credibilium  — w  liczbie 132), pow stające na zapo­
trzebowanie praw a państwowego, uznać za świeckie, a nie kościelne, to  w łaśnie 
w obrębie św ieckich w ystaw ców  w idać źródła tego w zrostu. Zbliżone przem iany 
można dostrzec spoglądając w  podobny sposób na odbiorców dokum entów. Świeccy 
stanowili w śród nich 70°/o. Szczególna przew aga odbiorców świeckich jest widoczna 
wśród dokumentów z la t 1242—1250, co au to r in te rp re tu je  jako oznakę oparcia się 
przy odbudowie państw a przez Belę IV na drobnej i średniej szlachcie, adresatach  
dużej liczby dokum entów  donacyjnych. O dbiorcam i dokum entów  były także m iasta 
oraz instytucje kościelne.

W świetle zanalizowanego m ateria łu  można stw ierdzić, że o ile w  starszym  
okresie o dokum ent, jako o dowód posiadania m ają tku  ziemskiego, ubiegał się przede 
wszystkim Kościół, to  w  la tach  1235—1260 w idać, że wymogowi posiadania pisemnego 
tytułu własności ziemskiej zaczęły powszechnie podlegać osoby działające na g run ­
cie prawa państwowego, a więc feudałow ie świeccy. O bserw acja o przew adze odbior­
ców świeckich w ydaje się tym  bardzilej godna uwagi, że w  ty m  czasie w  Czechach 
wciąż panowała przygniatająca przew aga odbiorców duchownych, co zdaje się także 
odpowiadać sy tuacji polskiej. Czytelnik zainteresow any tym , ta k  isto tnym  n u rtem  
wywodów autora , kończy w szakże lek tu rę  w stępu z uczuciem  pewnego niedosytu. 
Gdyby ograniczyć znaczną tu ta j ilość pow tórzeń tego, co zostało wcześniej pow iedzia­
ne we wstępie edytorskim  do CDSlov. II, to  w  „Studiach” znalazłoby się zapewne 
więcej miejsca na pogłębienie tych wywodów. N iew ystarczające w ydaje się bowiem, 
w ramach in te rp re tac ji zgromadzonych danych, poprzestanie n a  w skazaniu na re ­
nowację Złotej Bulli z 1231 roku, k tórej postanow ienia upow szechniały i regulow ały 
funkcjonowanie „miejsc w iarygodnych”.

Analiza dyplom atyczno-paleograficzna, w ypełniająca om aw ianą część „Studiów ”, 
została przeprowadzona po pogrupow aniu m ateria łu  w edle wystawców  dokum entów . 
Na początku przedstaw ione zostały generalne założenia metodyczne. Dobór m ateriału , 
który został zaw arty  w  edycji, a następnie sta ł się przedm iotem  „Studiów”, polegał 
na wyodrębnieniu z całej w ęgierskiej spuścizny dyplom atycznej te j części, k tó ra  do­
tyczyła ziem dzisiejszej Słowacji. W efekcie m am y tu  dokum enty insty tucji i dostoj­
ników, których siedziby znajdow ały się na tym  terenie, a także tych, k tórych doku­
menty w większości przeznaczone były dla wywodzących się stąd  odbiorców.

Analiza dyplom atyczna nie obejm uje całego tekstu  dokum entów, lecz ogranicza 
się do form uł w stępnych i końcowych, a także do areng. K ontekst zajął uwagę 
autora tylko w tedy, gdy jego analiza mogła przynieść przesłanki w  kw estii kance- 
'aryjności dyktatu  dokum entów rodzim ych wystawców słowackich. Zdaniem  M arsiny 
wcześniejsi dyktatorzy dążyli do urozm aicenia stylistycznego swych wytworów. Do­
piero w wielkich kancelariach, o znacznej produkcji dokum entów, doprowadzono nie 
tylko do uniform izacji, ale z czasem wręcz do dosłownej zgodności form uł. S tw ierdza­
jąc instytucjonalną — w ram ach jednej kancelarii — czy też indyw idualną — tegoż
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notariusza — zgodność stylistyczną g rupy  dokum entów , należy  powyższe mieć η» 
uwadze.

Troska o popraw ność analizy paleograficznej nie pozw oliła poprzestać na ogar­
nięciu n ią  w yłącznie „słow ackiej” części dokum entów , lecz nakaza ła  objąć też uwagą 
wszystkie zachow ane oryginały  w ielu  w ystaw ców . D oprow adziło  to  w  pierwszym 
rzędzie do zajęcia się blisko dw ukro tn ie wyższą liczbą dokum entów  Beli IV, niż ta 
k tóra zmieściła się w  CDSlov. II. Podobną zasadę p rzy ję to  przy  dokum entach innych 
w ystawców , rezygnując ty lko  z tych, k tó rych  m ała część p ro d u k c ji dotyczyła ziem 
dzisiejszej S łow acji (arcybiskup K alocsai, Pecs, V esprim , opactw o w  Pannonhalma 
i in.).

Dalszy ciąg uw ag m etodycznych dotyczy prob lem u dokum entu  odbiorcy. W la­
tach  1235—1260 od 10 do 15% dokum entów  kró lew skich  zostało sporządzonych przez 
odbiorców. Swoiste problem y badaw cze pow sta ją  też, gdy osoby tw orzące dokumenty 
zm ieniały m iejsce swego za trudnienia.

Głównym  celem  analizy  dyplom atyczno-paleograficznej ogłasza au to r  stwierdze­
nie k to  w ygotow yw ał dokum enty, choć dość rzadko udało  m u się w skazać na kon­
k retne  osoby, znane nam  dzisiaj z im ienia, co w iąże się z anonim ow ością ówczesnych 
notariuszy i skrybów.

Jak  podkreśla M arsina, nowsze m etody dyplom atyczne nie by ły  ostatnio stoso­
w ane do badań dokum entów  w ęgierskich połow y X III stulecia. Zrodziło to określone 
konsekwencje dla edytora CDSlov. i au to ra  om aw ianych „S tudiów ”. T ak  np. przystę­
pując do pisania rozdziału o dokum entach kró lew skich  dysponow ał on  jedynie mocno 
przestarzałą (1914 r.) m onografią Istvana H a j n  a 1 a o piśm ie dokum entów  Beli IV. 
N atom iast analizując je  od strony  dyplom atycznej m ógł skorzystać z odpowiedniego 
fragm entu  podręcznika Im re S z e n t p é t e r y ’ e g o  (1930) o raz z p racy  Lâszlô F e- 
j é r p a t a k y ’ e g o  o kancelarii k ró lew skiej A rpadów  (1885). M arsina wziął pod 
uw agę blisko 350 dokum entów  Beli IV, co stanow i około połow y w szystkich zna­
nych dokum entów  tego w ładcy. Podział ow ej spuścizny z dyplom atycznego punktu 
w idzenia pozwala mówić o przyw ile jach  (privilegia  com m unia), przyw ilejach uro­
czystych (ze złotą bullą), o m andatach , o skróconych dokum entach  rozpoczynających 
się od in ty tu lac ji nos, a w reszcie o listach. K olejne podrozdziały  poświęcone zostały 
omówieniu poszczególnych form uł: in ty tu lac ji, inskrypcji, sa lu tacji, arengi, promul- 
gacji, korroboracji i datacji. W skrócie przedstaw iono, n ie raz  bardzo liczne, warianty 
tych form uł, z podejm ow aniem  niekiedy p y tan ia  n a  ile  zgodność ich brzmienia w 
jak iejś grupie dokum entów  może św iadczyć o identyczności osoby dyktatora.

Kolejny podrozdział, za ty tu łow any „Zhoda p isśrskych  rń k ”, o parł się na niemal 
w szystkich istniejących do dzisiaj oryginałach dokum entów  Beli IV. Podwojono, do 
blisko trzystu , liczbę dokum entów  stanow iących niegdyś podstaw ę źródłow ą wspom­
nianej pracy Istvana H ajnala. Mimo to konsta tacje  z 1914 ro k u  w  zasadzie nie uległy 
obaleniu. Zostały tylko rozszerzone o drugie ty le rąk  p isarsk ich  u jaw nionych  obecnie 
przez analizę duktu . W sum ie chodzi o 24 grupy  dokum entów  sp isanych  prawdopo­
dobnie tym i sam ym i rękom a.

N astępny rozdział poświęcony został dokum entom  żupanów  i innych świeckich 
dostojników. Omówiono w  n im  dokum enty  żupanów  b ra ty sław sk ich  (pożońskich), 
gem erskich, hontiańskich, n itrzańsk ich , szaryszskich, tekow skich, trenczyńskich  i zwo- 
leńskich. Liczebność zachow anej spuścizny w aha się tu  od k ilkudziesięciu  dokumen­
tów  (Bratysław a) do pojedyńczego śladu  po sporządzeniu  dokum en tu  (Hont). W tej 
części rozw ażań b rano  też  pod uw agę te  dokum enty  „słow ackich” żupanów , które zo­
stały  w ystaw ione przez n ich  jako dosto jn ików  dw orskich. Osobno natom iast omó­
wiono 14 dokum entów  urzędników  dw orskich  n ie będących żupanam i.

W sumie rozdział ten  dotyczy 94 dokum entów . N ajw ięcej m ożna b y ło  powiedzieć



R E C E N Z JE 335

о 14 dokum entach R olanda, żapana pożońskiego i zarazem  palatyna. Tak jak  i inni 
urzędnicy cen tra ln i m iało on swego notariusza. Zazwyczaj jednak  żupani „słowaccy” 
Korzystali z usług  przypadkow ych tw órców  dokum entów .

Kolejny rozdział tra k tu je  o 176 dokum entach  „m iejsc w iarygodnych” i insty tucji 
kościelnych. A u to r podkreśla  znaczenie postanow ień, zaw artych w  renow acji Złotej 
Bulli w 1231 roku , d la  ug ru n to w an ia  zw yczaju, że na żądanie w ładcy lub  stron 
prawnych kap itu ły  k a ted ra ln e , kolegiackie oraz n iek tó re konw enty k lasztorne — jako 
loci credibiles — w ystaw iały  dokum enty  pośw iadczające transakcje  m ajątkow e, głów­
nie alienacje w łasności ziem skiej. W  te n  sposób czynności owe zyskiw ały legalizację 
wobec praw a państw ow ego.

Mamy tu  w ięc om ów ienie dokum entów  pow stałych w  ukształtow anych już 
„miejscach w iarygodnych”, ja k  k ap itu ła  arcybiskupia w  O strzyhom iu, biskupia w  
Nitrze (we dw ie w ystaw iły  połow ę om ów ionych tu  dokum entów ), w  Egerze, w  Gyor 
oraz kolegiacka w  S zékesfehérvâr i w  Budzie. W przypadku  kolegiaty b raty sław ­
skiej i kated ry  w  Vâc m ożna m ów ić o trw ającym  rozw oju insty tucji loci credibilis. 
W konwentach w  Jaszow ie i w  S ahach  M arisina dostrzega natom iast ledwie po­
czątki działalności tego rodza ju . W Turiecu, H ronskym  B enediki i w  Zobor m am y 
tylko pojedyncze je j pozostałości.

W om aw ianym  rozdziale au to r  dążył do przedstaw ien ia fo rm uł dyplom atycz­
nych, z k tó rych  uk ładano  badane  dokum enty , uznając za podstaw owy cel swych 
działań odszukiw anie d y k ta tu  konk re tnych  notariuszy. Mimo dość daleko posuniętej 
jednolitości sty listycznej tekstów  dokum entów , raczej trudno  mówić o zuniform izo- 
\ranym ich schem acie w  skali szerszej, n iż dw a — trzy  loci credibiles. P ragnąc uzys­
kać szerszy m a te ria ł porów naw czy, także i tu ta j sięgano niekiedy po dokum enty 
niezamieszczone w  CDSlov. II. Na końcu  om ówionej części „Studiów ” zamieszczono 
streszczenie rosy jsk ie  i  niem ieckie.

Zam knąwszy le k tu rę  w arto  poddać się re fleks ji n a jp ierw  ogólniejszej. Bez w ąt­
pienia naszym  południow ym  sąsiadom  m ożna pozazdrościć sytuacji, w  której w y­
siłek edytorski ow ocuje rów nie., i n iem al jednocześnie, na niw ie badań  dyplom atycz­
nych. U żytkow nik kodeksu  zyskuje bow iem  inform acje w ykraczające poza stw ier­
dzenie lub  zaprzeczenie auten tyczności dokum entów . D yplom atyk dostaje zaś do rąk  
swego rodzaju  m onografię dziejów  dokum entu  ta k  pom yślaną, aby w raz z zakończe­
niem edycji spuścizny źródłow ej pochodzącej z zam kniętego już okresu, w szystkie 
rozczłonkowane chronologicznie frag m en ty  studiów  stw orzyły syntezę dyplomatyczną. 
W każdym zaś raz ie  pow inny one dostarczyć m a teria łu  do tak ie j syntezy. Takie za­
danie zdaje się  dobrze spełniać d ru g a  część „S tudiów ” do słowackiego kodeksu 
dyplomatycznego. W w ielu  p rzypadkach  przynosi ona przykłady  rzetelnej i wzorowo 
metodycznie przeprow adzonej analizy  dyplom atycznej i paleograficznej. Opinii o sta ­
ranności au to ra  nie m ogą zm ienić tak ie  potknięcia, n a tu ry  raczej korektorskiej, jak  
to ujaw nione przez porów nanie przypisów  16 i 251. N atu ra ln ie fak t, że zakres 
chronologiczny stud iów  odpow iada poszczególnym  tom om  CDSlov. rodzi tu  niekiedy 
niedogodności. Spośród n ich  w  om aw ianej części „S tudiów ” najbardzie j rzuca się 
w oczy konieczność om aw iania kan ce la rii k rólew skiej z w yłączeniem  m ateria łu  po­
chodzącego z osta tn ie j dekady  w ładan ia  Beli IV, a zatem  z la t 1261—1270.

Czytelnikowi rozw ażającem u szerszą perspektyw ę badaw czą, mogą się też na­
sunąć obawy, czy k sz ta łt kw estionariusza badawczego „Studiów ” nie ogranicza się 
zanadto do pogłębiania erudycyjnego  zaplecza ap a ra tu  krytycznego edycji. Czy przy­
szła synteza w  pełn i sp rosta  w spółczesnym  oczekiwaniom  historiograficznym , które 
w dyplom atyce p rag n ą  w idzieć n ie  ty le  autonom iczną dyscyplinę badaw czą skupioną 
ua w łasnych celach, ile część h is to rii p iśm iennictw a, a także gałąź dziejów ku ltu ry  
• Prawa? T ak np. w arto  by chyba na w iększej ilości płaszczyzn, niż uczynił to
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M arsina, rozważyć problem atykę upow szechniania działalności w ęgiersk ich  „miejsc 
w iarygodnych” w  połowie X III w ieku. W agę owego okresu , w  rozw oju  te j tak  bardzo 
godnej zainteresow ania insty tucji, podkreślili osta tn io  badacze w ęgierscy  na VII 
M iędzynarodowym  K ongresie D yplom atyki (Ivân В o r  s a, G yôrgy G y  ö r  i  f  y). Trud­
no w  każdym  razie mówić o działalności „m iejsc w iarygodnych” jako  o działalności 
„notarialnopublicznej” (s. 89, 98), skoro n o ta ria t publiczny  fu n k c jo n u jący  w  średnio­
wieczu to  konkretna  in sty tuc ja  o sw oistych cechach, najczęściej dość odległych od 
p rak tyk i „m iejsc w iarygodnych”.

Ze spraw  szczegółowych czyteln ika polskiego zain teresow ałoby  rozszerzenie 
w zm ianki o form ule dei gracia w  in ty łu lac ji dokum entów  p a la ty n a  Dionizego z lat 
1236—1239. Ja k  wiadom o, w  ty m  czasie podobne zjaw isko w ystąp iło  także w doku­
m entach wojewodów  m ałopolskich, czem u nasza h isto riografia  pośw ięciła sporo uwa­
gi dostrzegając tu  często dowód w zrostu  znaczenia ow ych m ożnow ładców  К

K rzy sz to f Skupieński

Jerzy  G a d  o m s к  i, G otyckie m alarstw o  tablicow e Małopolski 
1460—1500, Państw ow e W ydaw nictw o N aukow e, W arszaw a 1988, s. 231, 
ilustr. 450,

Jest to kontynuacja rozpraw y au to ra  dotyczącej M ałopolskiego m alarstw a z lat 
1420—1470 (zob. PH  L X X III, 1982, z. 3—4, s. 401 nn.). N iniejsza p rac a  zajm uje się 
czterdziestoleciem, u którego początku po jaw iła się generacja  tw órców  tzw . realizmu 
późnogotyckiego, zwanego niekiedy niezbyt zasadnie m ieszczańskim . Dokonała ona 
przełom u w  m alarstw ie tablicow ym . P oniew aż jed n ak  s ta re , idealizu jące  kierunki 
związane ze sty lem  m iękkim  n ie w ygasły i są czytelne do około 1470 r., stąd za­
chodzący n a  siebie o dziesięciolecie (1460— 1470) zakres chronologiczny obu tomów. 
Nie należy go przeto trak tow ać jako swoistego b rak u  konsekw encji, czy też wątpli­
wości na tem at datac ji obrazów. Nowy k ie runek  po jaw ił się w  sto licy  z opóźnieniem 
m niej w ięcej dw udziestoletnim  w  stosunku  do W rocław ia, z k tó ry m  utrzymywano 
żywe kontak ty . Nie po trafim y  objaśnić tego rozdźw ięku czasowego. Czy to  wynik 
konserw atyzm u zleceniodawców czy też  raczej efek t w ym iany  g en erac ji majstrów 
cechowych co nastąp iło  około 1465 r.?

Ow realizm  małopolski, recte  k rakow ski, n iek iedy  n aw et n a tu ra lizm , choć poło­
wiczny i n iedojrzały w iąże się z p rzem ianam i relig ijności — m istycyzm em , devot to 
moderna, doloryzmem. W niew ielkim , a naw et chyba n aw et m in im alnym  stopniu 
kształtow ały go dostrzegające n a tu rę  lokalne postaw y pro tohum anistyczne. Kra­
kowskie m alarstw o nadal w  m ałym  stopniu  było tw órcze: udział w yobraźn i i umysłu 
niewielki, zaś przew aga po stronie ujęć kom pilacyjnych. In sp irac ji dostarczały  Śląsk 
i A ustria oraz grafika  zachodnioniem iecka. W pływ  bezpośredni w iodącej I ta lii i Ni­
derlandów  był praktycznie żaden. Choć K raków  należał w ów czas do średniej wiel­
kości ośrodków artystycznych, w  ska li E uropy  d rugorzędnych  i prowincjonalnych, 
badany w  te j książce okres był jednocześnie najw yb itn ie jszym  w  dzie jach  jego ma­
larskiego cechu. M alarstw o to silnie zróżnicow ane, cechu ją znaczny p rzy rost ilościo-

1 Szerzej o te j form ule na tle  eu ropejsk im  zob. I. H a j n a l ,  L ’enseignem ent de 
l ’écriture a u x  un iversités m édiévales, B udapest 1954, s. 133 n. S po tykam y ją  też v  
CDSlov. II poza dokum entam i Dionizego — por. n ry  46, 83. O je j użyciu  w  doku­
m entach naszych w ojew odów  zob. np. J . B a r d a c h ,  H istoria państw a  i praw a  Polskt 
t. I, W arszawa 1973, s. 251; J . B a s z k i e w i c z ,  P ow stanie zjednoczonego  państw  
polskiego na przełom ie X II I  г X IV  w., W arszaw a 1954, s. 73, 77.


